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S P K A W Y P O L S K I B.

POLITYKA ZAGRANICZNA POLSKI.
Germania 13.VI w art. wst. omawia politykę 

polską w stosunku do Anglji i podkreśla, że w pierw
szych latach przechodziła polska polityka zagrań, róż
ne fazy, a od objęcia rządów przez marsz. Piłsudskie
go dąży ona do usamodzielnienia się. Prasa, zbliżona 
do Piłsudskiego okazywać zaczęła silne zainteresowa
nie się Anglja i czyniła wysiłki w kierunku pozyska
nia jej dla współpracy polsko - angielskiej na wscho
dzie. Dążeniom piłsudczyków przyszły w pomoc wy
padki w polityce światowej takie nprz. jak zerwanie 
stosunków z Sowietami przez Anglję. Przed Polską 
stanęła możliwość złączenia ^ o d  jej kierownictwem 
państw bałtyckich i utworzenia wspólnego frontu 
przeciwsowieckiego. Francja już choćby z obawy przed 
całkowitęm przejściem Polski do obozu angielskiego, 
musiała iść na różne ustępstwa. Polska spodziewała 
się, że Anglja w swoim własnym interesie przyśpieszy 
załatwienie sporu polsko - litewskiego, rozumie się z 
korzyścią dla Polski. W roku minionym jednak z każ
dym dniem słabły szanse współpracy angielsko - pol
skiej. Nie doszło wcale do utworzenia bloku państw 
bałtyckich, bo temu zręcznie umiała zapobiec Rosja, 
ani nie usunięto zatargu z Litwą dzięki uporowi i 
zręcznemu balansowaniu Woldemarasa. Oznacza nie
wątpliwie klęskę polityki polskiej na wschodzie, to że 
nie udało jej się opanować sytuacji pomimo przychyl
nego stanowiska mocarstw zachodnich i pomyślnej 
konjunktury polskiej polityki zagranicznej.

Dojście do władzy MacDonalda powitała Polska 
z obawą, ale koła rządowe sądzą, że właśnie on może 
powróci do protokółu genewskiego. W każdym jed
nak razie polska polityka zagraniczna w stosunku do 
Anglji przesunie się na inną płaszczyznę.

Correspondance Universelle 12.VI omawia sto
sunki węgiersko francuskie i podkreśla, że w izyty:

Grandiego i min. Zaleskiego w Budapeszcie nieza
przeczalnie wzmocniły pozycję rządu Bethlena nie tyl
ko na wewnątrz lecz także wobec zagranicy. Stano
wią one kres odosobnienia Węgier. Tak w Rzymie jak 
i w Warszawie oceniono wartość Węgier w obecnej 
chwili przy wszelkiej reorganizacji środkowej Europy. 
Z chwilą zakończenia konferencji rzeczoznawców w 
sprawie odszkodowań rzeczywiście pewne rzeczy ule
gły zmianie i nie należy się ociągać ze stwierdzeniem, 
że tak jest. Jednym z następstw obecnej sytuacji jest 
wyraźnie zarysowujące się zbliżenie włosko - francu
skie, a drugim jest również nie mniej widoczne dąże
nie Węgier do pozyskania za wszelką cenę przyjaźni 
francuskiej. Dalszym krokiem na tej drodze jest spot
kanie prem jera Bethlena z Briandem w Madrycie i 
teraz należy się spodziewać następnych kroków.

Slovensky Dennik 29.V omawia obszernie wizy
tę min. Zaleskiego i podkreśla, że wszystkie jego o- 
świadczenia, złożone w Budapeszcie, były dobrze roz
ważone. „Jakżeż potem mówić tylko o kurtuazyjnej 
wizycie“, gdy się pieczętuje przymierze i podejmuje 
się ponadto wielką misję podźwignięcia międzynaro
dowego znaczenia Węgier i wyszukania im nowych 
przyjaciół? Należy sobie zdać sprawę, że p. Zaleski, 
mówiąc o Małej Entencie, wyraża się o Czechosłowa
cji zaledwie w zimno-uprzejmym frazesie. Niestety, 
nie doszliśmy mimo wszelkich starań do tego, aby 
Polska zbliżyła się do Malej Ententy, gdyż rząd m ar
szałka Piłsudskiego daje się wciągnąć do prądu dążeń 
włoskich w Europie, skierowanych przeciw koncepcji 
francuskiej i przeciw Małej Entencie. Niewiadomo 
jak  się to skończy i jaki odźwięk znajdzie ta  polityka 
w polskim narodzie, gdyż koniec końców pośrednicze
nie między Węgrami i F rancją znaczy wmieszanie się 
do gry francusko - włoskiej, która to m isja mogłaby 
stać się dla Polski brzemieniem zbyt ciężkiem, choć: 
przyznajemy, że mogłaby ideowo znakomicie przycz1/-





nić się do wzmocnienia pokoju. Czy tak , czy inaczej, 
mogłoby to pośrednictwo najła tw iej udać się przez 
Małą Ententę, względem której zagraniczny ku rs pol
ski jes t obecnie stale tak  nieprzychylny. Musimy się 
więc liczyć z tem , że wchodzą tu  w g rę  i czysto-ego- 
istyczne wyższe cele polityczne tak  włoskie, jak  i pol
skie, k tóre nadużyw ają małych W ęgier, podobnie jak  
to było z B ułgarją  i A łbanją.

W Polsce również zauważyć daje się sporo nie
zadowolenia z obecnego kursu  polskiej polityki zagra
nicznej, k tóry  i we F ran c ji nie budzi zaufania.

POLSKA A LITWA.
R ytas  11.VI w a rt. wst. (dr. A. Pakalniszkisa) 

p. n. „W ażny a k t“ , nawiązując do porozumienia pary
skiego w sprawie odszkodowań, pisze m. in n .: „Nie
wątpim y, że porozumienie niemiecko - francuskie przy
czyni się znacznie do w yjaśnienia się międzynarodo
wej sytuacji politycznej. Zbliżenie tych dwuch naro
dów ułatwi wzajemne zbliżenie i innych narodów, a w 
pierwszym rzędzie Niemców z Polakami. Satelici F ran 
cuzów —  Polacy nie będą mogli wobec swych panów 
pozostać w tyle i będą zmuszeni do szukania podstaw 
do nawiązania normalnych stosunków z Niemcami. 
Podstaw y te  będą znalezione, albowiem życzyć będą 
sobie tego Niemcy, k tórzy porozumieli się z F rancją , 
zwłaszcza zaś angielski rząd Mac Donalda. Wzmocnie
nie pokoju je s t podstawowym punktem  jego progra- 
m u“. Opierając się na tych przesłankach, dziennik do
chodzi do wniosku, że ze strony Ligi Narodów będzie 
uczyniony na Litwę nacisk w kierunku porozumienia 
się je j z Polską. Dziennik zaznacza, że L itw a obecnie 
nie może liczyć na poparcie ani Moskwy, której k re
dyt m oralny zagranicą je s t równy zeru, ani też na po
parcie Niemiec, k tóre w obliczu wytworzonej sytuacji 
międzynarodowej zajm ą stanowisko zajęte dn. 10-go 
grudnia 1927 r., a mianowicie zalecą Litwie porozu
mienie się z Polską. „Przeto też — i konkluduje dzien
nik — należy oczekiwać, że będziemy musieli wykonać 
rezolucję grudniową Ligi co do joty, inaczej mówiąc, 
będziemy musieli nawiązać normalne stosunki z Pol
ską, a w każdym razie—  kom unikacyjne i handlowe, 
i to z całkowitem pominięciem sprawy Wilna. O stat
nie wypadki na Litwie, z powodu których prasa zagra
niczna ustosunkowała się negatywnie do Litw y zm niej
szając w ten sposób m oralny kredyt Litwy zagranicą, 
jeszcze bardziej u trudnią  walkę o nasze prawa. Rozbi
cie narodu,^ brak konsolidacji dodają tylko odwagi 
wrogom państw a litewskiego do energiczniejszych wy
siłków w kierunku osiągnięcia zamierzonego celu“.

POLSKA A NIEMCY.
Berliner Tageblatt 13.VI. P. Steinborn omawia 

wrażenie z podróży do P ru s  W schodnich, urządzonej 
dla przedstaw icieli p rasy  przez M inisterstw o Komu
nikacji Rzeszy. N adprezydent S iehr na urządzonem 
dla dziennikarzy przyjęciu szeroko zaznajom ił ich z 

^,ciężkiem “ położeniem P rus W schodnich. N ajw ięcej 
cierpi rolnictwo, a cała ta  prow incja odczuwa nacisk 
sąsiada.

Deutsche Allg. Z tg . 13.VI na czele pism a poda
je  opis przygody H órsinga przy przejeździe przez pol
skie Pomorze. H orsing był zmuszony opuścić wagon 
sypialny i udać się autem  do urzędu polskiego, gdzie 
dopiero sprawdzono jego papiery i pozwolono na prze

jazd. Dziennik z tego powodu apeluje do wszystkich 
Niemców, aby ile możności jeździli do P ru s  wschod
nich i do Gdańska drogą lądową, a nie m orską, celem 
w yrobienia sobie poglądu ^jakim  to politycznym, go
spodarczym  i geograficznym  nonsensem jes t polski 
korytarz*1.

D usseldorf er Nachrichten  6.VI om aw iają ob
szernie upadek portów  niemieckich nad Bałtykiem  i w 
P rusach  W schodnich. A rtykuł u trzym any jes t w to
nie jerem iady nad szybko postępującym  upadkiem  
Szczecina, Gdańska, Królewca i K łajpedy oraz nad sy
stem atycznym  w zrostem  wpływów polskich w P ru 
sach W schodnich mimo subwencyj finansow ych Rze
szy.

„Korytarz** nazywa au to r pustynią między Rze
szą a P rusam i W schodniemi stw orzoną przez tra k ta t  
w ersalski dla pasożytów zwycięskich aljantów , który 
podraża kom unikację tow arow ą z P rusam i W schod
niemi o 30% , u trudn ia jąc  rolnictw u dostęp do na tu 
ralnego rynku zbytu Rzeszy a niemieckiemu przem y
słowi —  zbyt swoich wyrobów w P rusach  Wschod
nich. JZdaniem autora , k ry je  w sobie fak t istn ienia 
„Korytarza** jeszcze inne niebezpieczeństwa gospo
darcze i polityczne dla P rus W schodnich. Przede- 
wszystkiem  pochłania ogromne koszty ochrona bydło- 
stanu  P rus W schodnich przed przewlekaniem  zarazy 
z obszarów polskich. P rusy  W schodnie narażone są ze 
strony  polskiej stale na niespodziankę w rodzaju na
padu, dokonanego na Wilno. Polska czyni wszystko, 
żeby „wyspę** w schodnio-pruską doprowadzić do s ta 
nu „dojrzałości**, czyto przez zwalczanie niemieckie
go osadnictwa i w tłaczanie jaknajw iększej ilości swo
ich robotników rolnych do P rus W schodnich, czyto 
przez świadome rujnow anie W isły jako  a r te r j i  han- 
dlowo-komunikacyjnej na korzyść istniejących już, 
względnie projektow anych linij kolejowych w „kory- 
ta rz u “ .

Zam iary  Polski w  odniesieniu do G dańska i 
P ru s  W schodnich m ają  zdaniem au to ra  za cel ich nie
wolę gospodarczą i h a rak iri narodowe, jako jedyny 
ratunek  przed śm iercią przez uduszenie. Polityka ta  
mogłaby pociągnąć za sobą skutki nieobliczalne, gdy
by się wyżej wymienione zam iary udało Polsce urze
czywistnić. A utor stw ierdza, że Prusom  W schodnim 
grozi polonizacja już z powodu gorszego położenia e- 
konomicznego robotnika i pracow nika umysłowego, 
których stopa życiowa opaść może do poziomu stopy 
życiowej tych w arstw  w Polsce. P rusy  W schodnie by
łyby w stanie wyżywić o 3 jmiljony mieszkańców wię
cej, lecz z rac ji swego położenia ekonomicznego emi
g ru je  od lat 15 rocznie okrągło 20.000 ludzi do Rze
szy. Stosunki polityczno - gospodarcze na wschodzie 
i zam iary względem nich Polski porów nuje au to r do 
pompy ssąco-tłoczącej, k tó ra  wyciąga walory niemiec
kie i w tłacza w P rusy  W schodnie w alory polskie pod 
ochroną polskiego m ilitaryzm u na „Westerplatte**.

Kólnische Z tg . 11.VI omawia tworzenie nowych 
biskupstw  w Niemczech, k tóre przew iduje konkordat 
i podkreśla, że pow stanie również biskupstwo w Pile, 
k tóre będzie obejmowało nadgraniczne powiaty, pozo
stałe po byłej regencji Poznańskiej i zachodnio-pru- 
skiej. Na czele biskupstw a ma stanąć prcielatus nul- 
lius, zależny bezpośrednio od Papieża. Dziennik pod
kreśla, że ze względu na narodowościowy charak ter 
terenów  pogranicznych byłoby to  niebezpieczne. Ze
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względu na  to, że biskupstwo wrocławskie będzie pod
niesione do arcybiskupstw a i stanie się prow incją ko
ścielną, byłoby niewłaściwie, gdyby w spom niana w y 
że j  jednostka kościelna nie była przyłączona do ślą
skiej prow incji kościelnej.

Dziennik podnosi, że konkordat zobowiązuje 
ku rję  rzym ską do niezakladania nowych biskupstw  
bez zezwolenia Rzeszy; stanow i to zmianę dotych
czasowego stanu, ponieważ konstytucja Rzeszy pozo
staw iła swobodę Rzymowi w  te j spraw ie.

z a g a d n i e n i a  o g ó l n i ;.
SPRAW A EW AKUACJI NA DRENJI.

SPRAW A ODSZKODOWAŃ I DŁUGÓW.
Le M atin  12.VI zamieszcza a rt. Sauerw ein 'a, 

w którym  ten wyraża pogląd, iż S tresem ann nie pój
dzie za głosem opinji niemieckiej i w konferencjach 
z Briandem  nie poruszy sprawy zagłębia Saary, któ
rego ewakuacji domaga się p rasa  niemiecka. Zdaniem 
SauerweiiTa, Briand przy najlepszej naw et woli nie 
byłby w możności przyjm ować w tej m aterji jakich
kolwiek zobowiązań, t ra k ta t  pokojowy bowiem prze
sądził los Saary do r. 1935. W przeciwieństwie do po
wyższej kw estji — zdaniem autora  — spraw a Nad- 
ren ji może być przedmiotem dyskusji i stanie napew- 
no na porządku dziennym projektowanej konferencji 
dyplomatycznej.

L'Echo de Paris  12.VI zamieszcza a rt. wst. pió
ra  Kerillis‘a, w którym  w yraża on pogląd, iż ra ty fi
kacja długów międzysojuszniczych była dla F rancji 
nakazem chwili; w d. c. twierdzi zaś, iż fuzja  długów' 
z punktu widzenia wyłącznie gospodarczego —  jest 
dla F rancji korzystna.

L‘A ction  Franęaise ll.V l w a rt. wst. p ióra 
D audet‘a w ystępuje bardzo ostro przeciwko ewakuacji 
N adrenji. Daudet twierdzi, iż ewakuacja ta  zapowia
da nie likwidację wojny ale je j zapowiedź.

F ra n k fu rter  Z tg . 13.VI pisze, że w pierwszym  
rzędzie następstw em  planu Younga je s t zniesienie za
staw ów  i kontroli, oznaczające popraw ę położenia 
Niemiec. Przyjęcie tego planu stw arza możliwość 
wcześniejszego zniesienia okupacji N adrenji, co s ta 
nowi rozstrzygający moment w likwidacji następstw  
wojny światowej.

Z astanaw iając  się nad znaczeniem planu Yoiin- 
ga, dziennik podkreśla, że nie może być żadnej różni
cy zdań co do tego, iż zadaniem delegatów niemiec
kich było uprzytom nienie sobie obecnego położenia 
Niemiec i unikanie niebezpieczeństwa obciążania ich 
spłatam i, niemożliwemi do zniesienia. Należało przeto 
we wszelkich rachubach opierać się na obecnem po
łożeniu Niemiec i wcale nie brać pod uwagę ewent. 
pomyślniejszego rozwoju Niemiec. Plan Dawesa pro
wadził do kryzysu, przyczem Niemcy utraciłyby wiel
kie sumy. Niemcy spełniły także swój obowiązek wobec 
przyszłości, ponieważ uwolniły teraźniejszość od cię
żarów, niemożliwych do zniesienia. „Przyszłość sam a 
później będzie mogła ocenić — pisze dziennik — o ile 
będziemy mogli wypełnić to, ca wzięliśmy na swoje 
barki, coprawda nie bez najkonieczniejszych zastrze
żeń “.

POLITYKA ZAGRANICZNA AN G LJI.
ANGL-JA A STANY ZJEN OCZONE A. P.

The Daily Herald  11.VI pisze, że chociaż W a
szyngton nie wypowiedział się oficjalnie w sprawie

zamierzonej w izyty MacDonalda, to mimo to prowa
dzone są w tej sprawie rozmowy pomiędzy Londynem 
a W aszyngtonem.

The D aily Telegraph  11.VI, om aw iając w  a rt. 
wst. plany rządu MacDonalda, zalicza zamierzoną wi
zytę prem jera do W aszyngtonu do pierwszorzędnych 
wydarzeń w polityce zagranicznej, zaznacza jednocze
śnie, że pro jek t tej w izyty przejął MacDonald w spad
ku po konserw atystach.

Co się tyczy spraw y odszkodowań, załatwionej 
na konferencji paryskiej, to przedstaw ia ona bardziej 
kłopotliwy problemat, niż spraw a rozbrojeń na morzu.

The N ew  Y ork  Herald  12.VI Koresp. z W a
szyngtonu donosi, iż spodziewają się tam  przyjazdu 
MacDonalda nie wcześniej, jak  w lipcu lub w pierw
szych dniach sierpnia. In ic jatorem  tej w izyty — 
ze strony am erykańskiej je s t Edw ard Bell, korespon
dent jednego z dzienników am erykańskich, k tóry  ze
szłej jesieni zaproponował prem jerowi Baldwinowi 
odwiedzenie W aszyngtonu. P rem jer Baldwin do pro
pozycji tej odnosi się przychylnie, lecz odłożył swój 
wyjazd ze względu na bliskie wybory. Po wyborach 
Bell, zwrócił się ze swą propozycją do MacDonalda, 
k tó ry  skwapliwie ją  przyjął. Ze strony angielskiej 
przygotowywał g run t do w izyty w W aszyngtonie Ce
cil Burns, przyjaciel MacDonalda. Zdaniem B urns‘a, 
musi nastąpić zbliżenie anglo - am erykańskie, o ile 
św iat chce uniknąć nowej ka tastro fy  woj ennej pomię
dzy rokiem 1935 a 1940. Generał Dawes, k tóry  przy
bywa do Londynu w tym  tygodniu w charakterze am 
basadora, poinform uje prawdopodobnie rząd b ry ty j- 
ski o ustosunkowaniu się Am eryki do angielskiego 
planu konferencji, w k tórej m ają wziąć udział Mac 
Donald, prez. Hoover oraz p rem jer Kanady. Sekretarz 
Hoover'a oświadczył, że prezydent nie posiada żad
nych oficjalnych wiadomości o zamierzonej wizycie 
MacDonalda.

The Chicago Daily Tribune  12.VI Koresp. z 
W aszyngtonu donosi, że am basador Dawes po przy- 
jeździe do Londynu omówi z prem jerem  MacDonaldem 
zamierzoną przez niego wizytę w W aszyngtonie i za
pewni go o serdecznem przyjęciu. Koresp. dowiaduje 
się z kół oficjalnych, że skoro tylko otrzym ają w W a
szyngtonie oficjalną notyfikację o zamierzonym przy- 
jeździe MacDonalda prez. Hoover prześle drogą dy
plomatyczną zaproszenie MacDonaldowi oraz prem je
rowi kanadyjskiem u do wzięcia udziału w konferencji. 
Głównym tem atem  konferencji m ają być spraw y mor
skie.

Le Tem ps 12.VI, naw iązując w a rt. wst. do pro
jektow anej podróży MacDonald'a do Stanów Zjedn., 
twierdzi, iż p rem jer angielski podejm uje się b. cięż
kiego zadania, gdyż antagonizm y bry ty jsko  - am ery
kańskie są na tu ry  zupełnie zasadniczej. Zdaniem 
dzennika konflikt angielsko - am erykański dalby się
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rozwiązać jedynie pod warunkiem uznania przez An- 
glję hegemonji morskiej Stanów Zjedn., na taki krok 
zaś mógłby zdobyć się tylko rząd, mający stałe opar
cie w bezwzględnej większości, nie zaś rząd, zmuszo
ny do lawirowania.

L'Ere Nouvelle 11.VI w art. wst. pióra Mil- 
haud‘a twierdzi, iż podróżą do Ameryki Mac Dona ld  
zapoczątkuje grę wysoką i bardzo niebezpieczną, nie
powodzenie bowiem na tym terenie pozbawi go całko
wicie poparcia w kraju.

L'Humanite 11.VI omawia w obszernym arty 
kule charakter nowego gabinetu angielskiego, który 
nazywa „nacjonalistycznym gabinetem Jego Królew
skiej Mości“.

L'Indćpendance Belge 12. VI w depeszy z Szang
haju wyraża pogląd, iż nowy rząd angielskfzainaugu- 
iuje nową politykę na Dalekim Wschodzie. Kola poli

tyczne chińskie specjalną wagę przykładają do odpo
wiedzi na notę w sprawie przywilejów ekstervtorial- 
ności.

PAŃSTWA BAŁKAŃSKIE.

o  . . .  Vie Chica0° DailV Tribune 12.VI Koresp. z 
bofji donosi, iż Wiochy podtrzymują nadzieje Bułgarji 
na rewindykację ziem bułgarskich, utraconych w cza
sie wojny światowej, czemu dano wyraz na bankie
cie, urządzonym przez rząd bułgarski na cześć lotni
ków, którzy przybyli w 36 aeroplanach do Bułgarji.

Kolmsche Ztg. 12. VI pisze, że kozacy kubańscy, 
którzy w znacznej liczbie osiedli w Jugosławji, wywe- 
drowali do Peru pod wodzą swego generała Pawliczen- 
ki. Dziennik podkreśla, że w Jugosławji już zniknął 
dawny zapał dla Rosji, a emigranci, korzystający z 
gościnności więcej już niż 1 Olat niemało do tej prze
miany nastrojów się przyczynili.

N O I' A T  K 1 1 I N F O R M A C J E.

r ó ż n e .

t Lietuyos Aidas 11.VI w art. wst. podkreśla z na
ciskiem, ze wbrew twierdzeniom prasy opozycyjnej 
zjycie polityczne stronnictw' litewskich nie tylko nie 
jest skrępowane, a wprost przeciwnie daje się zauwa
żyć wsrod społeczeństwa zbyt wielkie rozpolitykowa
nie, które mc prócz szkody państwu przynieść nie mo-
konSni1nT  wT powiada się za ograniczeniem polity- 
kon.anji stionnictw na rzecz rozwoju instytucvi kul
turalnych, zawodowych i sportowych.

su je p S Ś f  eJ tg-- 12; VI koresP- 2 P »2«««'is opi. suje przebieg zajsc antyżydowskich i podkreśla że

wypadkami ^  nismile dotknipte tern iwypadkami lecz polska prasa, która ponosi g łó w n a
v.nę wywołania ich, nawołuje nadal do wykipi™ i 

uniewinnia młodzież akademicka. Ta n agonka— ni
sze dziennik -  napewno nie przyczyni sie do zwiek
PoZ J u Cii "a P0WSŁ Krajowej w

Deutsche Tageszeitung 13.VI przynosi obszer
ną depeszę swojego korespondenta poznańskiego o a- 
w anturach lwowskich, twierdząc, że przerwanie 

la jku  studentów przypisać należy temu, iż oficjal
ne ylko żądania studentów zostały odrzucone, nato- 
uast nieoficjalnie zakomunikować miano studentom, 

aresztowani w najbliższym czasie zostana wypu
szczeni na wolność. ‘

Deutsche Tageszeifung podnosi, iż ostatnie incy
denty lwowskie zwróciły uwagę opinji publicznej ca
łego świata na ciężki los ludności ukraińskiej w Mało- 
polsce wschodniej, która od 10-ciu lat musi znosić tam 
prześladowania. Dziennik twierdzi, że ostatnie wy
kroczenia antyżydowskie we Lwowie są tylko o°-ni- 
wem w długim łańcuchu prześladowań, stosowanych 
szczególnie przez studentów' w stosunku do ludności 
ukiam skiej. Dziennik kończy swoje dalsze wywmdy 
twierdzeniem, że polskie koła rządowe w Warszawie 
są mocno niezadowoolne z tego, że dzięki awanturom 
lwowskim kwestja ukraińska znowu stanie na porząd
ku dziennym.

ARTYKUŁY NIEUW ZGLĘDNIONE.
Berliner Tageblatt U .V I. G. Stein. Die Internationale 

Bank. — P. Block. Dle nachste Konferenz. (w spr. odszkodo
wań).

Deutsche Allg. Ztg. l l .V I .  Dr. Dryander. Die Not de"
Saar.

Beri. Borsen- Courier l l .V I .  Das deutsche Saarland. 
Der Tag ll .V I .  Was geht an der Ostsee vor‘.‘

*
l T.eichspost T V I  Die aktuellen Probleme der internatio- 

iiaien oozialixmtik.

raum ungUe ^  ?'VL  EeParatione» ^nd Rheinland-

Lab,Jrme Fr€ie PTeiSe 9>VL Viscount Ceci! of Chelwood. Dabouiregierung und auswartige Politik.
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